
 

 

 

 

 

Do Korbielowa oddalonego o zaledwie 33 kilometry od  Międzybrodzia Żywieckiego,  

udajemy si ę wprost po zako ńczeniu imprezy na Górze Żar.  Gęsta mgła i padaj ący deszcz 

przeistoczyły si ę w jedn ą wielk ą ulew ę i droga, maj ąca być przyjemn ą i pełn ą czaruj ących 

widoków tras ą zamienia si ę w zamglon ą i poprzecinan ą strumieniami spływaj ącej wody 

szarą rzeczywisto ścią. Chcąc jednak uczestniczy ć w jutrzejszym Biegu na Hal ę Miziow ą 

lepiej pokona ć dzisiaj tych 30 km ni ż jutro ich a ż 160 z Lubli ńca. Warunki noclegowe super,              

i stosunkowo blisko jutrzejszego miejsca startu.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Z powodu panuj ącej pogody czas umilamy sobie na wspólnych towarzys kich 

dyskusjach przy odrobinie czerwonego wina. Gdy zbli ża się pora „le żakowania” tego ż trunku 

wraz z jego degustatorem, postanawiam dokona ć kąpieli wybieraj ąc najprostsz ą jej form ę             

w postaci relaksuj ącego prysznica. W celu zwi ększenia dozna ń relaksacyjnych stosuj ę 

zachwalany przez żonę płyn do k ąpieli o stosownej do pory dnia nazwie „Sleep Well”,                      

o zapachu waleriany i chmielu… Có ż może lepiej uspokoi ć niż zapach tych dwóch ziół 

połączonych w jedno? Nic bardziej mylnego… Rozprowadzaj ąc granatow ą ciecz                             

o intensywnym zapachu po całym ciele nie nabrałem żadnych podejrze ń, aż do czasu gdy                   

z pokoju dobiegł mnie głos żony: „Kochanie czy ładnie si ę ten płyn pieni?”. W tym 

momencie z przera żeniem odkrywam, że nie do ść iż się draństwo pieni ć nie chce, to jeszcze 

nie da si ę tego teraz zmy ć ze mnie!!. Stoj ąc tak siny jak święty turecki na mrozie 

rozpaczliwie próbuj ę zmyć draństwo, lecz z tej bezsensownej walki jedynie ja wych odzę 

spieniony – on ani my śli. W sukurs przychodzi dopiero zwykłe mydło i szor owanie, które 

wreszcie sprawia, że znowu byłem ró żowiutki jak pupa niemowl ęcia po k ąpieli.                                 

Po przeprowadzeniu wnikliwego śledztwa w sprawie i dokładnym zapoznaniu si ę z ulotk ą 



okazuje si ę, że wszystko byłoby w porz ądku pod warunkiem zastosowania si ę do 

wskazówek na opakowaniu i nie ignorowania ostrze żenia „Highly concentrated”- stosowa ć          

2 krople na wann ę… ;). W kontek ście opisanych przej ść i wizji jutrzejszego polowania na 

kosmit ę (w przypadku niepowodzenia) słowa „Sleep Well” prz ybrały zupełnie innego 

znaczenia…    

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Po całonocnej ulewie ranek budzi nas bez wi ększych nadziei na popraw ę.                 

Już nie pada lecz leje jak z cebra. Śniadanie składaj ące si ę z góralskiej jajecznicy na boczku 

serwujemy sobie w zaje ździe „Smerk” niedaleko biura zawodów. Samo przej ście kilku 

metrów z samochodu do karczmy wystarcza jednak aby przemokn ąć do suchej nitki.  

To, że w czasie deszczu dzieci si ę nudz ą wiadomo nie od dzi ś, na co zreszt ą mamy twarde 

dowody… ;) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

W biurze zawodów mieszcz ącym si ę w Hotelu Pilsko ruch o tej godzinie niewielki cho ć 

pewnie wcale nie ze wzgl ędu na wczesn ą porę. Nie wiemy jaka jest pogoda gdzie ś dalej ale 

to co wida ć tutaj za oknem mo że zniech ęcić niejednego przed wyj ściem z domu.                  

Pogoda jednak jak to w górach - jest nieprzewidywal na. W czasie gdy przybywamy na 

miejsce pół godziny przed zapowiedzianym startem, p ada jeszcze całkiem g ęsto.                      



 

W dodatku czeka nas tu niemiła wiadomo ść, gdy ż oto wła śnie odjechał samochód zawo żący 

suche rzeczy do przebrania na Hal ę Miziow ą sprawiaj ąc, że oto zostali śmy                                        

w przysłowiowych „batkach”. Na szcz ęście  przestaje pada ć i przeja śnia si ę na tyle nawet,           

że zza chmur wygl ąda sło ńce. Nagle robi si ę strasznie parno i ciepło co sprawia,                         

że niektórzy jeszcze szybko zmieniaj ą stroje sportowe na „l żejsze”.   

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Płyn ący obok potok tocz ąc z hukiem swoje wzburzone brunatne fale daje nam o braz 

licznych małych strumieni spływaj ących zapewne ze szlaków i zasilaj ących jego wody.                    

Z powodu mniejszej frekwencji ni ż się spodziewano zrezygnowano z oddzielnych startów 

poszczególnych grup wiekowych zast ępując je startem wspólnym. Trasa od samego 

pocz ątku bardzo malownicza. Odcinek w ąskiej drogi asfaltowej wiedzie pomi ędzy drzewami                    

i rychło zmienia si ę w żółty kamienisty szlak.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Tutaj przekraczamy nasz znajomy strumie ń po kładce z desek szeroko ści półtorej stopy 

(zmierzone :), bez por ęczy i oczywi ście zupełnie mokrej nawierzchni.  Có ż, nie ma ryzyka, nie 

ma zabawy…  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Na zdj:  Podobny, nieco szerszy mostek przekraczali śmy na rzece w górnym jej biegu. 

 

Później ju ż tylko trudniej i ci ężej. Szlak jest usłany kamieniami o ró żnej wielko ści                       

i nachyleniu co sprawia, że bardzo ostro żnie trzeba patrze ć na czym stawia si ę stopy, gdy ż 

na mokrych i gładkich głazach żadne buty nie gwarantuj ą pewnego podparcia.                      

Trasa zupełnie odmienna ni ż ta wczorajsza na Żar. Wąskie ścieżki i miejscami nie do 

omini ęcia potoki wody płyn ącej z góry szlakiem w dół sprawiaj ą, że pod wzgl ędem trudno ści 

trasy, tej na Hal ę Miziow ą przyznałbym o dwa oczka wy żej w takowym rankingu.  

Mógłbym jeszcze dorzuci ć do cało ści opisu par ę zasłyszanych w karczmie opowie ści                       

o pojawiaj ącym si ę jakoby w tych okolicach nied źwiedziu, w ściekłym lisie czy starym zaj ącu 

z fajk ą (?), lecz historie te opowiadane przy piwie o 9 ra no nie brzmiały zbyt wiarygodnie. 

Chocia ż kto tam ich wie?...   

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Pierwotnie my ślałem, że szlak prowadzi ć będzie tras ą znaną mi ju ż z biegu na Pilsko, lecz 

jedynym wspólnym odcinkiem tych dwóch biegów było o statnie 200 metrów prowadz ących 

już przez drewniany mostek do mety usytuowanej przed s chroniskiem.   

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Hala Miziowa to rozległa polana na północnym stoku Pilska rozci ągająca si ę na wysoko ści 

ok. 1300 m n.p.m.. Miejsce doskonale znane tym, któ rzy mieli okazj ę wbiega ć na ten że 

szczyt, a b ędące ostatnim swobodnym oddechem i istn ą sielank ą przed stromym 

podbiegiem na szczyt. Nazwa "Hala" zwi ązana jest z prowadzon ą tu kiedy ś intensywn ą 

gospodark ą pastersk ą i nie ma nic wspólnego z hal ą górsk ą jaką zwykli śmy kojarzy ć.                 

Nazwa "Miziowa" pochodzi od nazwiska Mizia - w prze szło ści wła ściciela polany. 

Znajduje si ę tutaj nowy murowany budynek schroniska, budynek GO PR i stacja 

meteorologiczna.  Z Hali prowadz ą wyci ągi orczykowe na Pilsko i stanowi ona w ęzeł szlaków 

turystycznych. Tutaj te ż po pokonaniu 6 kilometrów i  700 metrowej ró żnicy wzniesie ń 

następuje kres naszych zmaga ń i zakończenie imprezy.  Jednego czego nam teraz brak to 

wody na mecie, której gor ąca zupa nie jest w stanie zast ąpić. Nikt nie przypuszczał,                           

że będzie tak ciepło nawet tutaj na hali, na tyle ciepło , że nawet brak zmiennej odzie ży nie 

doskwierał nam specjalnie. Wyniki i dekoracja przep rowadzone sprawnie i szybko.                        

W kategorii generalnej nagradzany jest jedynie pier wszy m ężczyzna i pierwsza kobieta. 

Pozostali nagradzani s ą do trzeciego miejsca w swoich kategoriach wiekowyc h.                     

Spośród wszystkich uczestników biegu rozlosowano cenne nagrody rzeczowe w postaci 

markowych plecaków ufundował AlpinSport dystrybutor  na Polsk ę marki Montrail. 

Dwa z nich trafiły do go ści przybyłych na bieg a ż z Ukrainy.  

Powrót z powrotem tradycyjnie ju ż na własnych nogach t ą samą tras ą, któr ą wbiegali śmy                      

i zapewniam - wcale nie był wiele łatwiejszy od wej ścia tutaj. 

Podsumowuj ąc – impreza, na któr ą warto było si ę wybra ć jak zreszt ą na każdą organizowan ą 

po raz pierwszy aby mie ć rozeznanie czy warto powtórzy ć tą przygod ę raz kiedy ś jeszcze.  

    


